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  Dla Pat, mej drogiej przyjaciółki


  i partnerki przy maluchach,


  oraz moich własnych dawnych maluchów:


  Elama, Aarona i Jessego


  – z wyrazami miłości

  


 
  Słowo wstępne
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  Pochodzę zdużej rodziny. Moje wspomnienia zdzieciństwa obejmują wiele wesołych dni oraz liczne rodzeństwo, zajmujące się sobą nawzajem, by pomóc rodzicom. Bardzo nas kochano, ale ipozwalano na niezależność. Zostałam matką owiele mniejszej rodziny i początkowo zajmowałam się moim pierwszym dzieckiem (a potem dwojgiem pozostałych) równie intensywnie iz żarliwą stanowczością, co moja matka całą naszą ósemką. Cały czas czułam, jak wiele matek, że to nie wszystko. Wtedy poznałam Tovah Klein izrozumiałam, że moja matka mogła mieć cały czas rację. Tovah nauczyła mnie, że przestrzeń dawana dzieciom wdużych, zabieganych rodzinach może im naprawdę posłużyć, dając poczucie „własnego ja”, szacunku do samego siebie oraz pewności wtym, co robią. Tovah nauczyła mnie, jak oprzeć się pokusie naprawiania wszystkiego, azamiast niej stwarzać moim dzieciom szansę dowiedzenia się, jak samodzielnie rozwiązać problem.


  Moja trójka różni się od siebie, ale mąż ija mamy dostosowane do każdego znich metody opieki rodzicielskiej. Jedno jest towarzyskie, drugie pozostawione wszkole zalewało się łzami, atrzecie bezkonfliktowe. Tovah nauczyła mnie, że nie ma jednej słusznej drogi dla rodzica, nie ma jej też dla dziecka, by doświadczać dzieciństwa. Osądzanie siebie czy dziecka mimowolnie zawstydza, co bardziej blokuje, niż pomaga. Podejście Tovah do rodzicielstwa umożliwiło mi wniknięcie wskomplikowany umysł moich wówczas dwuletnich bliźniaczek; dawanie wyborów, choć nielicznych; ustalanie porządku irównoczesną wolność. Moje poczucie przytłoczenia zmieniło się wpewność siebie, którą przekazywałam dzieciom. Widzę, że dorastając, kształtują ją dalej. Tego samego życzę Tobie iTwoim dzieciom. Powodzenia!


  Sarah Jessica Parker


  Wstęp
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  Żyję wmaluchostwie. Jako dyrektor instytucji omiędzynarodowej sławie, Barnard College Center for Toddler Development (znanej jako Toddler Center), mam przyjemność życia wświecie maluchów ioglądania świata zich perspektywy, odmiennej od naszej iczasem zabawnej. Pracuję wtym magicznym miejscu niemal dwie dekady ispędzam pięć dni wtygodniu myśląc opięćdziesięciu różnych maluchach, obserwując je, badając iwchodząc znimi winterakcje.


  Uczę onich studentów iabsolwentów, pomagam rodzicom rozumieć, co się znimi dzieje idlaczego robią to, co robią. Prowadzę też badania na temat rozłąki, zabawy, snu iinnych ważnych aspektów rozwoju malucha, cały czas pilnując, by pozostały maluchami. Moja praca skupia się na rozumieniu, co robią małe dzieci, iroli rodziców wich rozwoju. Kiedy obserwuję, badam czy bezpośrednio nawiązuję kontakt zdziećmi, stale zadaję sobie pytanie: „Co robią idlaczego to robią?”.


  Co robią?


  Pierwsze pytanie: „Co robią?” jest zwodniczo proste. Wielu rodzicom wydaje się, że maluchy po prostu zaczynają ćwiczyć podstawowe umiejętności, których będą wprzyszłości potrzebować, jak nauka czyszczenia zębów, dzielenia się czy siedzenia przy stole ijedzenia podczas posiłku. Opanowanie tych podstawowych zadań zabiera im większą część czasu. Podczas dziesiątków lat spędzonych na pracy zdziećmi wwieku od dwóch do pięciu lat dowiedziałam się jednak, że wich mózgach dzieje się znacznie więcej, niż wskazywałoby ich zachowanie.


  Lata dzieciństwa (które dla potrzeb tej książki definiuję jako 2-5) należą do najmniej zbadanych okresów rozwoju. W porównaniu zliczbą prac na temat niemowląt idzieci wwieku szkolnym maluchy zostały zaniedbane, co może niepokoić, uwzględniając fakt, że wtedy ciało imózg ulegają stałym, wielkim zmianom. Mózg malucha jest niezmiernie złożony idynamiczny, ulega zaś takim wstrząsom oraz przystosowaniom jak mózg nastolatka. Maluchy nie uczą się tylko, jak korzystać ztoalety czy opanowywać napady wściekłości – tak naprawdę uczą się wyjątkowo ważnych umiejętności życiowych, stanowiących klucz do późniejszych sukcesów. To wtym istotnym okresie mózg dziecka buduje ścieżki, dzięki którym rozkwitnie wdalszym życiu.


  Podoba mi się określenie dzieciństwa jako „zadania na później”. Wiele podstawowych umiejętności, które rodzice pomagają wdzieciństwie wykształcić, przygotowuje bowiem młode mózgi do wyższych poziomów nauki. Zawsze podaję jako przykład mym rodzinom wagę rytuału kładzenia do łóżka: kąpanie, mycie zębów, być może książka izasypianie. Te pozornie proste zadania stanowią część siatki umiejętności, które maluchy powinny opanować. Trzeba też nauczyć się tworzenia rytuału ijego zmiany. Co się stanie, jeśli rodzic postanowi umyć dziecku zęby przed kąpielą, anie po niej? Jak maluch zareaguje na zmianę? Gniewem („Tak tego NIE robimy!”) czy elastycznie ją zaakceptuje? Pomoc dziecku wrozwoju tej zdolności adaptacji nie tylko uczyni życie rodzica odrobinę lżejszym, ale także przygotuje je na nieprzewidziane zmiany, które bez najmniejszej wątpliwości napotka wszkole ina świecie.


  Te właśnie wyższe umiejętności – elastyczność, zaufanie we własne siły, determinacja, wytrwałość, empatia itak dalej – może rozwijać mózg malucha. Tak naprawdę, jest on nastawiony, by uczyć się tych umiejętności, stanowiących fundament samoregulacji, aco więcej, my, rodzice inauczyciele, możemy wtym pomóc. I dlatego dzieciństwo stanowi zadanie na później: im wcześniej dzieci zaznajomią się ioswoją ztymi umiejętnościami, tym szczęśliwsze izdolniejsze się staną. Taka jest obietnica tej książki.


  Dlaczego to robią?


  Drugie pytanie: „Dlaczego to robią?” często wygląda na bardziej złożone, niż wistocie jest. Innymi słowy, gdy zaczniecie obserwować irozumieć swe dziecko, będziecie zdolni do zrozumienia (a czasami nawet przewidzenia) jego reakcji oraz problemów. Nazywam to „oglądaniem świata oczami swego dziecka” lub rodzicielskim PW (punktem widzenia). Chodzi oto, że przestajemy patrzeć na świat zdorosłej perspektywy izmieniamy ją na dziecięcą – co może nastąpić niezwłocznie lub zabrać nam trochę czasu. Kiedy to zajdzie, nagle możemy wesprzeć dzieci wsposób jasny idużo, dużo łatwiejszy do wykonania. Dlaczego oglądanie świata zdziecięcego punktu widzenia jest tak ważne? Ponieważ to najlepszy sposób, by dzieci zrozumieć, prowadzić je zmiłością iwsparciem oraz unikać ich zawstydzania ikontrolowania. Gdy używamy rodzicielskiego PW, możemy dostrzec iodczuć potrzeby naszych malców; możemy też pokazać im granice, których potrzebują wnawigacji po tym niespokojnym czasie. Dajemy im miłość igranice bez walk!


  Moje podejście „rodzicielskiego PW” odniosło sukces wwielu setkach rodzin, które poznałam wToddler Center ina kursach dla rodziców, które stale prowadzę – także windywidualnych przypadkach, gdy rodzice napotykają szczególne wyzwanie. Niektórzy znich powracają jeszcze długo po tym, jak ich dzieci opuściły Toddler Center. Dlaczego? Gdyż mimo wyjścia dziecka poza dzieciństwo, wciąż powstają wyzwania, zmiany zachowań ipotrzeb. Wielu rodziców powraca, wiedząc, że wciąż mogę im pomóc zrozumieć, kim jest ich dziecko iczego potrzebuje dorastając.


  Opierając się na coraz liczniejszych badaniach dotyczących tego wieku, połączonych zmoimi własnymi badaniami iobserwacjami, których dokonywałem ponad dwadzieścia lat, stworzyłam własne podejście do pracy zmaluchami, by poszerzyć ich rozwój emocjonalny, społeczny ipoznawczy. Moja metoda czerpie znauki istosuje ją do wsparcia dzieci – ateraz przekazuję ją dla korzyści wszystkich rodziców iich dzieci. Żadne badanie mózgu czy nawet kilka badań nie potrafi odpowiedzieć na wszystkie nasze pytania co do rozwoju naszego dziecka, proszę więc oostrożność wpospiesznym wyciąganiu wniosków zjednego czy dwu opracowań. Wyjaśnienie, które to szczegóły znaczą więcej wrozwoju naszego dziecka, wymaga wielu lat badań. Tutaj spróbuję zebrać najczęstsze naukowe odkrycia na temat pomocy dziecku wrozkwitaniu iodnoszeniu sukcesu, dziś iw przyszłości.


  Opanowanie codzienności


  Rodzice, zktórymi pracuję, to barwny zbiór ludzi interesujących, myślących, kreatywnych iopiekuńczych. Tworzą rodziny pełne iniepełne, pracują izostają wdomu, mieszkają zrodzicami lub niedawno przeprowadzili się zinnych krajów. Niektóre rodziny są małe, zjednym lub parą dzieci, niektóre, większe, mają ich co najmniej trójkę. Mają jednak coś wspólnego ze sobą iz Tobą: bardzo chcą być jak najlepszymi rodzicami, tak by ich dzieci stały się jak najlepsze! Rodzicielstwo malucha obejmuje umiejętności „wyższe” i„codzienne”: próbujemy pomóc naszym dzieciom wrozwoju elastyczności, panowaniu nad intensywnymi emocjami irozumieniu, kim są wświecie (kładąc fundament pod samoregulację). Równocześnie próbujemy pomóc im przy codziennych zadaniach, jak wstawanie iwychodzenie zdomu rano, chodzenie spać bez protestów czy udane karmienie lub przenoszenie bez napadów złości iutraty kontroli. Umiejętności wyższe icodzienne są oczywiście, jak zobaczymy, ściśle powiązane. Każdy rodzic ma wpewnej chwili, czasem wwielu chwilach kłopoty, kłopoty dość powszechne, choć każda rodzina jest inna: sen, jedzenie, utrata kontroli, lęki, konflikty rodzeństwa, niesłuchanie, niegrzeczność, pyskowanie, regresja, ssanie kciuka, rzucanie zabawkami, nerwowe nawyki, bicie, gryzienie lub kopanie. W końcu wszyscy borykamy się zproblemem, co robić ijak pomóc naszemu dziecku.


  Co typowe dla naszych czasów, wielu rodziców, zktórymi pracuję, jest zestresowanych ipróbuje jak najlepiej pogodzić wszystkie aspekty swego życia. Martwią się też iwątpią wdecyzje, jakie muszą podejmować co do swych dzieci – zastanawiają się, czy słuchać własnej intuicji, eksperta, chętnego do pomocy przyjaciela czy własnych rodziców. Pewna para miała problem znakłonieniem dziecka do spania wnocy. Zaprezentowali mi go następująco: „Ma cztery lata. Próbowaliśmy już wszystkiego. Pediatra polecił tablicę znaklejkami. Skutkowało tylko kilka nocy. Próbowaliśmy go przekupywać pączkami na śniadanie. Mój najlepszy przyjaciel zarekomendował specjalną płytę zkołysankami. Zamykaliśmy drzwi na klucz, wyjaśnialiśmy, dlaczego powinien spać. Nic nie pomogło. Czytaliśmy wszystkie porady wsieci iteraz martwimy się, że kłopoty ze snem wynikają zjakiegoś poważnego problemu”. Zapytałam, co uważali za najlepsze rozwiązanie. Po długiej chwili ciszy ojciec odrzekł: „Po prostu nie wiemy. Nie wiemy, komu ufać”. Odkryłam, że mając wsieci nieograniczony dostęp do informacji, rodzice wątpią wsiebie jeszcze bardziej niż kiedykolwiek przedtem. I naprawdę rozumiem, dlaczego. Rodzicielstwo odczuwa się jako obszar współzawodnictwa, anie bardzo osobisty proces, którym tak naprawdę jest.


  Czy to dobrze, że używa wnocy smoczka? Ile cukru może spożyć dziennie? Ile telewizji to za dużo? Czy iPad uczyni moje dziecko mądrzejszym? Jakie jest najlepsze przedszkole dla trzylatka? Jak skłonić je do większej różnorodności wjedzeniu? Czy to normalne, że dziecko ma tyle napadów wściekłości co moje? Dlaczego wariuje tylko dlatego, że zabrakło nam płatków, jakich by chciał? Czy to normalne, że łapie zabawkę innego dziecka ipo prostu odchodzi? Dlaczego nie przyłącza się do zabaw na urodzinach? Jak mogę być pewna, że nauczy się, jak zyskiwać przyjaciół? Jakie jest normalne zachowanie wtym wieku?


  Rodzice pytają ozachowanie dzieci, trudności związane zrutynowymi zajęciami, stosunki zinnymi dziećmi ioto, jak ziścić swe nadzieje: zrobić znich szczęśliwych, zaangażowanych, myślących małych ludzi, gotowych do zawojowania świata.


  Ci rodzice, jak Wy, zawsze chcą dla swych dzieci jak najlepiej. Są pełni poświęcenia, oddani, mądrzy idelikatni. Gdy zaczynają ufać temu podejściu, zmienia się ich cały sposób myślenia orodzicielstwie. Nie tylko łapią wlot, jak radzić sobie zcodziennością malucha, ale zaczynają rozumieć, dlaczego rodzicielstwo wtym okresie jest tak ważne dla dalszego rozwoju dziecka. I być może najważniejsze jest, że zaczynają rozumieć kluczową rolę rodziców wjak najlepszym losie dziecka – małego, większego, nastolatka iwreszcie dorosłego. Maluchostwo to naprawdę wspaniała szansa, prawdziwe zadanie na później. Jocelyn, jedna zmatek, zauważyła: „Nauczyłam się, jak myśli moja córka idlaczego robi to, co robi. Wcześniej tak łatwo się frustrowałam, zanim zrozumiałam świat widziany jej oczami”.


  Inna matka, Martha Ann, mówi: „W wychowaniu dzieci jest taka presja; nauczyłam się, że nuda jest dla nich dobra, że najlepiej, by nie miały za wiele zajęć, adużo odpoczynku”. Jeszcze inna wyznała: „Czasami to, co mówią dzieci, jest takie kłopotliwe, ale lepiej zapytać siebie «Jak najlepiej opanować sytuację?» zamiast próbować uciszać dziecko, bo powiedziało coś nie tak”. Kolejna, Sally, zauważyła: „To takie wyzwalające! Już nie przesadzam zrodzicielstwem! Nie czuję potrzeby stałego rozsądzania między rodzeństwem, mogę się wycofać ipozwolić moim dzieciom, by były sobą!”. Po pierwszej sesji pewnej pary ojciec powrócił po tygodniu ioznajmił: „Uratowałaś nas przed nami. Jako debiutujący rodzice myśleliśmy, że nasz dwulatek musi się dzielić ibyć miły. Tak wychowano nas, czuliśmy się więc tak bardzo obciążeni. Ale teraz widzę, że wtym wieku nie umie się dzielić. Czuję ulgę ibardziej się zniego cieszę, aon jest szczęśliwszy”.


  Gdy rodzice zmieniają punkt widzenia iuczą się rozumieć świat oczami malucha, mogą pozbawić frustracji oraz udręki codzienne wyzwania toalety, jedzenia, spania, przekazywania iinne. Wykracza to jednak ogromnie poza owe powtarzalne chwile, czy to kłopotliwe, czy nie. Pomagają bowiem także dziecku stworzyć podstawy umiejętności trwających całe życie, które pomogą im odnieść sukces. Kto nie chciałby, by jego dziecko stało się uprzejme, współczujące, elastyczne ipomysłowe, zdolne do kontrolowania uczuć oraz stałości wwykonywaniu zadań przy skomplikowanej sytuacji?


  Rodzicielstwo nie ma jednego uniwersalnego rozmiaru


  W tej książce opowiemy więc orozmaitych sposobach, jakimi można wykorzystać owe codzienne sytuacje do dania dziecku przyszłego szczęścia isukcesu. Te rzeczy zdarzają mi się codziennie, wpracy iw domu. Oprócz wszystkich dzieci wToddler Center mam bowiem trójkę własnych – samych chłopców, którzy bardzo różnią się od siebie.


  Gdy oznajmiam ludziom, że mam trójkę chłopców, często reagują, jakby wszyscy musieli być podobni. Nic dalszego od prawdy! Dzielą liczne wspólne cechy – są przystosowani, towarzyscy, lubią słuchać, uprawiać muzykę, przodują wszkole, mają żywe zainteresowania, są współczujący iuprzejmi – ale dla mnie bardzo się różnią. Jeden potrzebuje czasu na rozkręcenie się: siedzi iobserwuje, ma cały czas jednego czy dwóch przyjaciół, unika wielkich, ludnych spotkań. Drugi uwielbia zabawę, ma ogromne grono przyjaciół, korzysta zkażdej okazji, by kogoś poznać. Trzeci to mieszanka tamtych: lubi sytuacje społeczne, jeśli dobrze zna ludzi (jak dwóch najbliższych znajomych), wie, co się stanie, kto tam będzie ijakie zajdą zmiany – jeśli nie, woli zostać wdomu, wznanym otoczeniu iwśród tych, których blisko zna, czyli rodziny.


  Wszyscy trzej zachłannie czytają. Jeden nauczył się czytać, mając cztery lata, drugi męczył się do drugiej klasy, ale teraz nie potrafi odłożyć książki. Jeden czyta książki fantasy, drugi pożera dzieła historyczne, szczególnie zczasów II wojny, trzeci wgłębia się wnajnowszą literaturę. Jeden czyta całego Pottera trzy razy wroku, drugi nie przebrnął przez pierwszy tom. Jak widzicie, to czytelnicy, to jasne, ale zróżnymi gustami ipodejściem do lektury.


  Jednemu zmych synów wystarcza podczas jazdy samochodem czy pociągiem wyglądanie przez okno, co uprzyjemnia długą podróż; drugi wytrzymuje wsamochodzie godzinę, potem zaczyna się denerwować. Jako malec omal nie oszalał, przypięty przez godzinę wfoteliku, znamy więc większość postojów na większości autostrad wschodu Stanów. Jeden zawsze zjadał niemal wszystko, adrugi jako maluch przez dziewięć miesięcy uznawał na każdą kolację tylko płatki (poważnie!), choć teraz też je wszystko.


  Najstarszy syn wymagał wprzedszkolu obecności któregoś znas, nawet gdy wyszli inni rodzice. Podobnie było zzerówką – do chwili, gdy potrafił zostać sam wszkole, zaangażowaliśmy dziadka. Nie chciał się rozstawać, kiedy miał 4-5 lat, ale stopniowo stał się pewnym siebie przywódcą rówieśników. Nasze drugie dziecko powiedziało mi drugiego dnia wprzedszkolu: „Możesz teraz iść. Nie musisz zostawać. Nauczyciele onas zadbają!”. Żadnego kłopotu zrozłąką. Ta sama rodzina? Sami chłopcy? Tak itak. Ale bardzo różni, zróżnymi zachowaniami ipotrzebami.


  Chcę więc powiedzieć tutaj: przyjmijcie sugestie iinstrukcje, które zawarłam wtej książce, ustalcie, co przyda się Wam iWaszym rodzinom... inie bójcie się tego zmieniać, tak by najlepiej pasowało do waszego malca. Uważam swoje podejście do rodzicielstwa za orientację, czy jak to nazwał pewien rodzic, „zestaw wrażliwości”. Na tym polega piękno patrzenia na świat oczami waszego dziecka: pozwala na personalizację rodzicielstwa, tak by odpowiadała ijemu, iwam. Gdy przez ostatnie szesnaście lat obserwowałam dorastanie trójki moich chłopców, stawało się dla mnie coraz jaśniejsze, że wszystkie dzieci mają pewne cechy, które pozostają im na całe życie, az innych wyrastają lub uczą się je opanowywać na własny sposób. Stałość izmiana zawsze działają. Dla nas jako rodziców oznacza to, że wkażdym momencie musimy dostrajać się do potrzeb naszych dzieci, które były inne kilka dni czy miesięcy wcześniej.


  Choć moi chłopcy już dawno nie są dziećmi, wciąż codziennie pracuję zmaluchami. Praca idom stale przypominają mi owyzwaniach bycia rodzicem iozłożoności każdego dziecka. Każde dziecko musimy widzieć takie, jakim jest – we wszystkich częściach, nawet takich, których nie lubimy lub rzucają nam wyzwanie. Zwykle są to części, które przypominają nam nas samych, części nas, których nie lubimy! Oto wyzwanie.


  Co zawiera ta książka?


  Książka składa się zdwóch części. Pierwsza skupia się na rozumieniu rozwijającego się umysłu malucha – dlaczego jego zachowanie bywa tak paradoksalne, co dzieje się wewnątrz złożonego (i zagubionego) młodego umysłu, jak wykorzystać rodzicielski PW, by wejść wjego skórę ipostrzegać świat jego oczami. Poświęciłam cały rozdział na następstwa niezrozumienia malucha, gdy niechcący obarczamy go winą, zakłócając jego wzrost itworzące się poczucie siebie samego. Te rozdziały skupiają się na „wyższych” umiejętnościach, które prowadzą do samoregulacji.


  Część druga skupia się na „łamaniu kodu malucha” wcodziennych zachowaniach, które dają szansę budowy trwałego, udanego fundamentu. Daję praktyczne rady („co robić”), pomagające wrozwiązywaniu powszednich problemów, przed którymi stają wszyscy rodzice. Dowiecie się stąd, jak złamać kod napadów wściekłości, spania, jedzenia, treningu czystości, zabaw zrówieśnikami iinnych czynności. Pod koniec części drugiej dowiecie się, jak używać rodzicielskiego PW na co dzień, by pomóc dzieciom rozwijać dobre nawyki iumiejętności nie tylko na dziś, ale ina jutro.


  Pod koniec książki przedstawiam 15 Ziaren Sukcesu, które stanowią punkty orientacyjne wdzieciństwie ijeszcze później. Nasiona powtarzają wszystkie lekcje, rady iprzykłady pojawiające się wksiążce, stanowiąc ostateczny wynik mojej ponad dwudziestoletniej pracy zmaluchami iich rodzinami.


  W obu częściach znajdują się liczne sytuacje zmej pracy zdziećmi, które mają pomóc wmyśleniu owłasnym, konkretnym dziecku (czy dzieciach). Należy pamiętać, że dzieci wtym wieku są szczególnie krzepkie, wrażliwe idynamiczne; są czarujące, silne, ciekawe, kochające, gniewne izawsze wymagające uwagi. Stanowią też wyzwanie. Ale powtórzę: jeśli te lata są „właściwie przepracowane”, następujący po nich okres okaże się nie tylko bardziej harmonijny dla wszystkich zainteresowanych, ale stworzy urodzajny, dający oparcie, nieskończenie zasobny fundament, pozwalający dziecku naprawdę rozkwitnąć wżyciu – intelektualnie, emocjonalnie, społecznie inawet fizycznie – dzięki umożliwieniu mu, by stało się tym, czym może być. Jedno znajtrudniejszych zadań rodzica to prawdziwa zdolność do wycofania, spojrzenia na dziecko, próby zrozumienia jego doświadczania świata (bardzo odmiennego od perspektywy dorosłego) ipamiętania, że nasza rola polega na prowadzeniu iwspieraniu, by stały się osobą, jaką mogą być: szczęśliwą, zaradną, elastyczną, opiekuńczą itak, odnoszącą sukcesy.


  Część I

  

  Rozwój umysłu malucha

  [image: bujany]

  Dlaczego naprawdę robią to, co robią


  Gdy przyglądamy się mózgom iumysłom maluchów, gdy odkrywamy, co znaczą ich często paradoksalne zachowania, zaczynamy rozumieć, jak wyjątkowe, cudowne, potrzebujące pomocy ibezbronne są wtym okresie nasze dzieci. Próbują opanować niektóre znajważniejszych umiejętności wżyciu; jeśli im wtedy pomożemy, umożliwimy im osiągnięcie spełnienia, szczęścia ipowodzenia we wszystkich jego dziedzinach. Wkolejnych rozdziałach części Iznajdziecie dynamiczne opisy tego, co dzieje się wmózgu waszego malucha, zczym się boryka wtrakcie rozwoju, wyjaśnienia jego zachowania oraz praktyczne wskazówki, jak zmienić PW (punkt widzenia), co umożliwi poprowadzenie dziecka przez dorastanie zmiłością iwsparciem, anie kontrolowanie go, „mikrozarządzanie” czy mimowolne zawstydzanie.


  1

  

  Przygotowanie malucha do rozkwitu

  [image: wozek]

  Samoregulacja iklucz do prawdziwego sukcesu


  Dlaczego maluchy doprowadzają rodziców do obłędu?


  Maya, która właśnie skończyła trzy lata, oświadczyła mamie, że jest już dużą dziewczynką. Nauczyła się korzystać ztoalety iniedawno przeniosła się zdziecinnego łóżeczka do „łóżka dużej dziewczynki”. Wponiedziałek po przyjęciu urodzinowym Maya obudziła się zradością ioznajmiła: „Umiem ubrać się całkiem sama!”. Wcześniej ztrudem dawała się ubrać czy nawet wybrać rzeczy, ale teraz była gotowa na samodzielność. „Idź sobie, mamusiu, aja cię zaskoczę”. Maya wybrała wszystkie rzeczy izałożyła je – koszulka, spodenki, skarpetki inawet spinki we włosach. Zdumą ogłosiła ten sukces rodzinie izasiadła do śniadania bez zwykłej porannej bitwy.


  Jej zachwycona matka była pewna, że minęły najgorsze zachowania malucha. Maya szczebiotała, apotem włożyła do plecaka kilka zabawek, przygotowując się do wyjścia do przedszkola. Było jeszcze za wcześnie, więc matka zasugerowała, by coś przeczytać. Maya chętnie wybrała książkę iusiadła na jej kolanach, spokojna iczuła. Na jednej ze stron natrafiły na rysunek, gdzie postać zksiążki jadła różowe lody. Matka przeczytała podpis.


  Maya, dotąd zadowolona, podskoczyła. „Też chcę lodów!”, oznajmiła iruszyła do kuchni. Matka wyjaśniła spokojnie, że rano nie je się lodów, zresztą nawet ich nie mają. Wkilka sekund Maya znalazła się na podłodze, domagając się lodów, płacząc iwrzeszcząc, zrozpaczona brakiem upragnionego deseru.


  Matka wyjaśniła ponownie, że ich nie ma, ale kupi lody czekoladowe (ulubione Mai), gdy córka będzie wprzedszkolu.


  „Nieeeeee!”, krzyczała Maya. „Chcę różowych lodów! Teraz!”. Matka poczuła się bezradna isfrustrowana, próbując założyć wijącej się na podłodze córce kurtkę iwyprawić ją do przedszkola.


  „Co się stało?”, zachodziła wgłowę. „Pięć minut wcześniej świetnie się bawiłyśmy, ubrała się, ateraz znów jest tym irracjonalnym, roszczeniowym dzieckiem”.


  Paradoks malucha: co dzieje się wewnątrz?


  Maluchy: kochają nas, nienawidzą nas.


  W jednej chwili wyglądają na beztroskie iczują się bezpieczne, ufnie się bawią, aw następnej boją się własnego cienia, rozpaczliwie czepiając się naszych nóg. W jednej chwili zachowują się imówią racjonalnie, ale gdy pokroimy ich chleb, krzyczą „Nie tak!”.


  Jednego dnia chcą pozostać wręcz „przyklejone” do naszego boku, wyraźnie bezradne icałkowicie zależne, anastępnego odpychają nas, zaciekle samodzielne, krzycząc: „Mogę zrobić to sam!”.


  W jednej chwili zachowują się jak duże dzieci, jedzą iubierają się same, są grzeczne, aw następnej są bezradnymi niemowlakami inic nie potrafią zrobić samodzielnie.


  W jednej chwili śmieją się pełne radości, wnastępnej płaczą rozpaczliwie zpowodu zwykłego „nie”.


  To znajomy obraz? Zachowanie malucha jest często paradoksalne, zdaje się skrajnie zmienne bez widocznego powodu – aprzynajmniej tak zdaje się dorosłym. Zachowanie maluchów jest często niejasne, chaotyczne iniesłychanie wymagające. Dlaczego ich nastroje idziałania wydają się tak nieobliczalne itrudne do przewidzenia? Jak możemy kochać je całym sercem ijednocześnie czuć się tak bezsilni wobliczu przyprawiającego oobłęd zachowania? Odpowiedź na te pytania znajdziemy, zaglądając do ich głowy iodkrywając, co nimi kieruje.


  * * *


  Tanya była cichą iposłuszną dwulatką. Każdego dnia namyślała się przed decyzją, co robić wnaszym Toddler Center, iunikała dzieci lubiących zabawy ruchowe. Pracowałam zjej rodzicami, by czuła się lepiej ze swą fizycznością inie obawiała się tak bardzo tych zabaw. Pod koniec roku moje starania zaczęły przynosić efekty.


  Jej rodzice pojawili się umnie ponownie, gdy miała 3,5 roku. Byli zagubieni. Opisali Tanyę jako „grzeczną isłodką dziewczynkę”, teraz jednak stała się także „nieuprzejma”. Nie rozumieli powodów takiej przemiany. Twierdzili, że była pewniejsza siebie, towarzyska wprzedszkolu iłatwo nawiązywała kontakty. Próbowała wielu rzeczy samodzielnie, nie obawiała się już tak bardzo pomyłek – byli ztego dumni. Potem opisali kilka niedawnych incydentów.


  Matka wyjaśniła: „Gdy wchodzimy do windy przy naszym mieszkaniu, do Tani podchodzi czasem kobieta, która pyta, jak ma na imię. Zamiast odpowiedzieć, Tanya chowa się za moją nogą ibardzo głośno krzyczy: «Nie lubię cię! Bądź cicho!». Ostatnio, gdy wsiadamy do windy iwidzi tę kobietę, nie czeka, aż się odezwie, ale od razu krzyczy na nią: «Nie lubię cię!». Jestem taka zakłopotana”.


  Czy takie zachowanie wygląda na niegrzeczne? Zpunktu widzenia dorosłych tak, ale Tanya nie zamierza być niegrzeczna. Niemal zpewnością robi to, bo czuje się małą osobą wzatłoczonej windzie. Być może boi się kobiety, której prawie nie zna, może jest niepewna siebie lub czuje się niezręcznie – wszystko to może tłumaczyć jej chęć, by nie wchodzić winterakcję, araczej ją zerwać.


  * * *


  Stale zauważam wtakich sytuacjach, że nasze dzieci wywołują umających dobre intencje rodziców chęć kontroli czy naprawy „złego” zachowania, anie dostrzeżenia potrzeby leżącej za zachowaniem. Ito rozumiem – faktyczna potrzeba dziecka bywa trudna do odszyfrowania. Maluchy często nie komunikują się wbezpośredni sposób.


  To, co wyrażają chaotycznym, niespokojnym zachowaniem, wrzeczywistości jest jednak przejrzyste: czasami czują, że kontrolują ten wielki świat, którego częścią właśnie się stały, ichcą go zbadać oraz poznać; czasami zaś czują się całkowicie przez ten sam świat przytłoczone, co może prowadzić do gniewu, zmartwienia, strachu lub potrzeby pocieszenia. Czasem potrafią umyć zęby ipójść spać, jak chcieliby mama ztatą; czasem prośba, by zostawić zabawki lub wyjść zsalonu, wktórym mama ztatą siedzą przed telewizorem, wygląda jak wykluczenie zrodziny. „Iść do łóżka izostać samemu wtej ciemnej, strasznej sypialni bez was? Żartujecie sobie?”.


  Dzieci nie są małymi dorosłymi. Nie myślą podobnie do nas. Nie postrzegają świata jak my. Maluchy nie myślą perspektywicznie – nie potrafią. Są istotami cudownie przywiązanymi do czasu teraźniejszego, myślą tylko osobie ichcą czuć się bezpieczne, kochane, otoczone troską, ajednak niezależne – ito wszystko naraz.


  Pozostaje to prawdą, nawet jeśli zdają się zachowywać w„dorosły sposób”. Nawet gdy odpowiadają niegrzecznie, gdy bezdusznie odchodzą lub nagle wyrażają bardzo zdecydowane opinie ojedzeniu czy ubraniu. Takie zachowanie może dezorientować rodziców. Próbują zaspokoić „wyrażoną” potrzebę czy chęć dziecka, ale to, co wyrażone, może nie odpowiadać temu, czego dziecko naprawdę potrzebuje. Ito właśnie tutaj zrobimy: nauczymy się odszyfrowywać zachowanie malucha, by pomóc mu wsamodzielnym opanowaniu świata – nie kontrolować jego zachowanie, aprowadzić.


  Wielu przychodzących do mnie rodziców zaczyna rozmowę od różnych wariantów pytania: „Co stało się mojemu kochanemu dzieciakowi?”.


  A więc co dzieje się podczas przejścia od niemowlaka do dziecka?


  Przemieszcza się samo, mówi iodpowiada, nagle wyraża opinie, może odmówić jedzenia, spania czy kąpieli. Ma własne zachcianki ikiedy czegoś chce, musi to dostać teraz! Nasze cudowne, kochane, zależne niemowlę znika jednej nocy, zastąpione przez niekiedy marudzącego, wymagającego, choć wciąż czarującego samozwańca. Kim są te małe łotry, wciąż tak śliczne, azarazem tak potworne? Kto nas potrzebuje, ale nas nie chce? Kto zdaje się działać nie dla rozrywki, ale zniepowstrzymanej chęci badania świata iwszystkiego dookoła oczami, stopami, rękami, nosami, uszami inawet językami?


  Kiedy nie zachowują się grzecznie, reagują gwałtownie lub zdają się ignorować nasze polecenia, uciekamy się do pewnych taktyk: chcemy, by kierowały się naszymi zasadami, były dobre igrzeczne. Przymilamy się, prosimy iprzekupujemy. Zanosimy modły, by brały przykład znas inaszego dobrego zachowania. Czasem uciekamy się do gróźb. Krzyczymy. Jeśli mamy szczęście, to gdy maluch naprawdę zajdzie nam za skórę, możemy oddać go opiekunce, nauczycielowi czy partnerowi ipo prostu wyjść. Wtedy oczywiście nasze kapryśne maluchy osilnej woli, które chwilę wcześniej zdawały się całkowicie onas nie dbać, sinieją nagle zgniewu ifrustracji. Chcą nas! Potrzebują nas! Wróóóóć!


  Te opisy mogą brzmieć znajomo. Bycie rodzicem malucha czasem przypomina bitwę, której nie można wygrać. Większość znas kiedyś poczuła się przy swoim maluchu całkowicie bezradna – być może nawet wiele razy. Tak jednak nie musi się dziać. Choć trudno wto uwierzyć, życie znaszymi maluchami może być spokojne, zabawne iradosne. Problem leży wtym, że same chęci pomocy dzieciom, by stały się szczęśliwe idostosowane, nie wystarczają – podobnie jak zamiar ukształtowania ich na osobę przystającą do naszych pragnień. Nie ma żadnej magicznej sztuczki, która czyniłaby zdzieci szczęśliwych dorosłych zudanym życiem. Gdy jednak nauczymy się akceptować dobro izło wyrażane przez nasze dzieci izaczniemy rozumieć, dlaczego gwałtowny rozwój, rodząca się jaźń iwzrost mózgu powodują owe nagłe przeskoki zachowania, wszystko nabiera sensu. Dzięki tej książce nauczycie się odchodzić od automatycznych osądów faktycznego zachowania wstronę rozumienia, co naprawdę próbuje powiedzieć dziecko. Gdy wiecie, co ono komunikuje, wasza reakcja staje się dużo jaśniejsza.


  Jak wzrasta mózg malucha: interakcja, dynamika, zmienność


  Zdolność do zmian może umalucha frustrować, ale to wielka szansa, by wniknąć wnasze dziecko izrozumieć, co myśli, czuje oraz jak rozwija się jego mózg. Ztych pozornie sprzecznych zachowań możemy nauczyć się rozumienia, jak nasze dziecko widzi iodczuwa świat – akiedy obserwujemy świat zjego pozycji, rozumiemy, kim jest iczego potrzebuje, jesteśmy więc wstanie lepiej, spokojniej iskuteczniej je poprowadzić.


  
    To, jak wchodzimy winterakcje znaszym maluchem teraz, odgrywa ogromną rolę wjego późniejszym rozwoju. Jeśli teraz powstanie mocny fundament, rozwój ma się na czym oprzeć. Jeśli ów fundament wtym przełomowym czasie osłabnie, następstwa pojawią się wprzyszłości.

  


  W tych latach twoje dziecko kształtuje się jako odrębna istota. Ten wymagający emocjonalnie proces czyni ów okres zarazem delikatnym, wymagającym iekscytującym, odpowiadając za jego ogromny przeskok wuczeniu się irozwoju. Jak jednak się przekonaliśmy, zachowanie malucha odzwierciedla wybuchowy charakter tego czasu rozwoju izmiany. Za zachowaniem kryje się mózg – zarazem podatny izagrożony, dynamiczny ireagujący na zewnętrzne czynniki.


  Mózg malucha nie działa według żadnego sztywnego genetycznego kodu, wyłącznie decydującego, kim dzieci są lub jak się zachowują. Każdy aspekt ich rozwoju – fizyczny, emocjonalny, społeczny ipoznawczy – wynika zdynamicznego współdziałania między biologią, tendencjami dziedzicznymi (w tym temperamentem) adoświadczeniem osobniczym (w tym interakcjami zrodzicami, nauczycielami oraz rodzeństwem, odżywianiem, możliwościami stymulacji iochroną przed stresem). Przewidywanie, kiedy nasze dzieci wytworzą najlepszą jaźń, jest równie trudne, co wytypowanie następnego prezydenta, noblisty czy olimpijczyka. Jedno pozostaje jednak pewne: mózg malucha nie może rosnąć czy rozwijać się jak najlepiej, jeśli dziecko narażone jest na ciągły stres, jeśli nie czuje się bezpiecznie, jeśli nie otrzymuje pewnej wolności połączonej ze wsparciem oraz wyznaczeniem granic, by rozpocząć długi proces separacji iindywidualizacji. Bezpieczeństwo, wygoda, wolność igranice to zasadnicze elementy zdrowego rozwoju – mózgu iosoby.


  Każdy rodzic pragnie oczywiście optymalnego wzrostu irozwoju swego dziecka – ztej racji umysłom dzieci od wieków przyglądają się psychologowie ipedagodzy, obserwując ich zachowania oraz analizując podobieństwa czy różnice. Na podstawie naukowych badań iobserwacji teoretycy próbowali określić, jak zupływem czasu zmienia się większość dzieci... jakby można tu dokonać jakichś uśrednień czy generalizacji. Ten sposób myślenia może przypominać dawne debaty onaturze ikulturze oraz ich roli wrozwoju. Mogę powiedzieć, że wiele dekad itysiące badań dowodzą, iż to ich połączenie czyni zdzieci właśnie takie, anie inne osoby. Najnowsze badania mózgu potwierdzają bowiem, że nie chodzi onaturę czy kulturę, ale naturę oraz kulturę. Część cech dziecka jest wrodzona – wtym temperament, określający, wjakim stopniu reaguje emocjonalnie, jak wrażliwe jest na hałas czy inne czynniki rozpraszające, jaki jest poziom jego aktywności czy koncentracji ijak reaguje na nowe osoby lub rzeczy. Te wrodzone cechy nazywam stylem lub podejściem do świata. Stanowią one jednak tylko część charakteru; cechy wrodzone wżaden sposób nie przesądzają oosobowości dziecka – wręcz przeciwnie, mieszają się ikształtują winterakcji zjego życiowymi doświadczeniami.


  Poszczególne etapy rozwojowe nie przebiegają identycznie uwszystkich dzieci. Psychologowie rozwojowi wiedzą od dawna, co potwierdzają wbadaniach mózgu neuronaukowcy, że rozwój zachodzi wreakcji na wiele różnych czynników. Gdyby chodziło ozwykłą genetykę istały kod, rozwój dzieci, anawet jednego dziecka, również okazywałby się stały. Ajednak żadna ich dwójka wrodzinie nie jest taka sama – czasami nawet znacznie się różnią. Każde dziecko potrzebuje innych reakcji na swoje własne potrzeby. To, co je łączy, to osoba rodzica, który na te potrzeby odpowiada, zapewnia stałe prowadzenie, pociesza iuczestniczy wradościach dziecka.


  Innymi słowy, próby etykietowania etapów czy umiejętności jako „normalnych” bądź „typowych” są tak szerokie, że tracą użyteczność. Jako przykład wskażmy chodzenie. Pediatrzy uważają za normalne, jeśli dziecko zaczyna chodzić między 9 a16 miesiącem życia. To dla opanowania podstawowej umiejętności wiele czasu. Podobnie różni się „normalne”, gdy mówimy tylko ojednym dziecku. To, które zaczęło wcześnie mówić, mając 10 miesięcy wymawia wiele słów, aniedługo potem zdań, może raczkować po roku, achodzić, mając 17 miesięcy. Zróżnicowanie to zasada, nie wyjątek.


  Niewątpliwie najważniejszym kontekstem kształtowania mózgu malucha jest relacja zrodzicami lub głównymi opiekunami. Badania pokazują, że pozytywne inegatywne efekty rodzicielskiej opieki wdzieciństwie utrzymują się podczas dorastania ijeszcze dłużej; jeśli dziecko doznaje zaniedbywania lub wychowania wchronicznym oraz znacznym stresie (jak życie wnędzy czy molestowanie), jego mózg zmienia się nieodwracalnie.


  Wiemy także, że samo karmienie ipodstawowa opieka nie wystarczają. Badania nad przywiązaniem jasno dowiodły, że maluchy potrzebują bliskości, reakcji imiłości. Nowsze dane szybko się rozwijającej dyscypliny – badań mózgu – potwierdzają iposzerzają to stanowisko, wskazując na wielką rolę tej wczesnej interakcji zopiekunem dla zdrowego rozwoju dziecka (poznawczego, emocjonalnego ispołecznego) oraz podkreślając szkody idługofalowe następstwa braku takiej relacji. Rozkwit dziecka wymaga zaspokojenia podstawowych potrzeb: miłości, wychowania itroski. Jeśli brakuje którejś znich (lub wszystkich), rozwój mózgu dziecka dosłownie podąży inną ścieżką, która może odebrać zdolność do wzrostu, uczenia się iosiągnięcia wżyciu pełnej efektywności.


  Podstawowy komunikat brzmi: wczesne doświadczenie ma swoją wagę, awczesne relacje opiekuńcze mają wagę ogromną. Prawdopodobnie to cię nie zaskakuje. Wielu rodziców rozumie ten problem. Ten intensywny czas nie zawsze jednak pozwala nam zrozumieć, jak wchodzić winterakcję zdzieckiem. Jak dawać mu miłość oraz błogość, której potrzebuje? Pomagać, by czuło się zrozumiane, ajednocześnie określać granice, by tworzyć strukturę, której potrzebuje do przebrnięcia przez ten etap życia? Odpowiedzi na te ważne pytania obracają się wokół równowagi między zapewnianiem przestrzeni do samodzielnego ruchu awytyczaniem granic. Nadmierna kontrola może wtym wieku poczynić szkody, które długo się utrzymają, podobnie jak wolność bez zasad iograniczeń. Gdy zrozumiecie świat widziany oczami dziecka, ujrzenie ich potrzeb stanie się łatwiejsze, podobnie jak właściwa reakcja, prowadząca do równowagi.


  W tym okresie tworzy się fundament, którego dzieci potrzebują do zdrowego, trwałego spełnienia, osiągnięć isukcesów. To jednak niełatwe zadanie, oczym wie każdy rodzic czy opiekun.
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  Paradoks malucha
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  Dlaczego was przyciągają, apotem odpychają
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  Okiem malucha
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  Przenieście PW izmieńcie interakcje zwaszymi dziećmi
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  Wstyd malucha
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  Co się dzieje, gdy nie myślicie jak maluchy
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  Łamanie kodu malucha
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  Rozwiązania wcodziennym życiu
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  Łamanie kodu codziennych czynności
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  Jedzenie, spanie i trening czynności
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  Łamanie kodu emocji malucha
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  Napady złości, lęk, bitwa na „Nie!”
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  Łamanie kodu przejść
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  Pomaganie maluchowi przy zmianach
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  Łamanie kodu uczenia
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  Zabawa, dzielenie się, zostawianie dzieci samych
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  Zadanie na później
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  15 ziaren sukcesu
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  Dr Tovah P. Klein jest dyrektorką Barnard College Center for Toddler Development iwykładowcą psychologii wBarnard College na Uniwersytecie Columbia. Zdziećmi irodzicami pracuje od ponad dwóch dekad. Jej badania obejmują problemy rodzicielskie, zabawę dzieci, sen oraz rozłąkę itraumy dziecięce. Pisze dla mediów ijest regularnie wnich cytowana („New York Times”, „Washington Post”, parents.com, slate.com). Jest międzynarodową konsultantką programów dziecięcych, doradcą rozwojowym w„Ulicy Sezamkowej”, członkinią zespołów doradczych Room to Grow, Ubuntu Education Fund, Rwanda Education Assistance Project, Learnnow.org oraz PerDev. Mieszka wNowym Jorku zmężem itrójką dzieci.

  


  Podziękowania
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  Ta książka rodziła się od lat dzięki moim przemyśleniom oraz zachętom inamowom licznych przyjaciół, współpracowników, atakże rodziców. Nie musicie już powtarzać: „Kiedy wreszcie napiszesz tę książkę?!”. Wasze wsparcie, porady, oczy iuszy – każde na swój sposób – przyczyniły się do jej powstania. Za tym osiągnięciem stoi wielu ludzi.


  Niesamowity idynamiczny zespół autorski: muszę zacząć od Billie Fitzpatrick, nadzwyczajnej partnerki literackiej. Już na naszym pierwszym spotkaniu zrozumiałaś, jak powinna wyglądać ta książka. Twoich zdolności słuchania, organizacji, pisania iredagowania nie da się zniczym porównać. Twój spokój pomagał mi utrzymywać koncentrację iopanowanie wobliczu wszystkich zmian, za co jestem Ci bardzo wdzięczna. Para wspaniałych agentów literackich: Yfat Reiss Gendell ijej niewyczerpana energia, wgląd, wsparcie oraz ostra jak brzytwa wizja; Hannah Brown Gordon – zaczęło się od Ciebie ijestem szczęśliwa, że zapytałaś, czy chcę napisać książkę. Cały zespół Foundry: Erica Walker, Kirsten Neuhaus, Sara DeNobrega, Emily Morton. Podobne szczęście miałam zwydawcą, Touchstone Group – moja redaktorka Michelle Howry od początku wierzyła wpowodzenie książki; jej asystent Brendan Culliton; Stacy Creamer zdziału wydawniczego; współwydawca David Falk ijego cały zespół marketingowy; kierowniczka działu redakcyjnego Sally Kim; zespół promocyjny; dział sprzedaży Simon&Schuster – szczególnie ci jego członkowie, którzy byli rodzicami maluchów iosobiście rozumieli przesłanie książki, uczynili bowiem zjej rozpowszechniania wśród społeczeństwa swą misję.


  Kolejne wersje przeglądali moi przyjaciele, przekazując uwagi ipodnoszące na duchu zachwyty. Do grona starych znajomych, rodziców podobnych do mnie, którzy podtrzymywali mój humor wmomentach kryzysu rodzicielskiego izawsze pozostają blisko, należą Andrea Carmosino iSheila Ponte. Laura Bennett Murphy także czytała iudzielała precyzyjnych informacji zwrotnych. Przyjaciele wpracy iżyciu, przy tej książce ipoza nią: Lesley Sharp, Lisa Tiersten. Marci Klein – za Twoją miłość izachętę. Nim Tottenham, która chętnie odpowiadała na ciągłe pytania omózg. Michele Berdy iIlene Green za wgląd, wsparcie izachęty. Yvonne Smith, której praca zdziećmi iszacunek dla nich są dla mnie inspiracją.


  Sarah Jessica Parker: Twoja szczodrość ichęć uczestnictwa wpowstawaniu tej książki, wsparcie, porady oraz wiara wjej idee wiele dla mnie znaczą.


  Moje poglądy na dzieci ukształtowali mentorzy, którzy pozostali przyjaciółmi. Jane Kessler nauczyła mnie słuchać, co mówią dzieci, postrzegać je takimi, jakie są, iszanować to, że każde zachowuje się inaczej. Sam Meisels, którego zaangażowanie iwspieranie dzieci inspirują mnie równie silnie teraz, co trzydzieści lat temu; Martha Putallaz nauczyła mnie, jak ustępować iobserwować dzieci bez uprzedzeń.


  Żadna pracująca matka, nawet jeśli ma wspierającą rodzinę, nie poradzi sobie sama. Moimi dziećmi opiekowały się trzy wspaniałe, ciepłe, kochające kobiety: Ildiko Nakaji, Thelma Merette iNatacha Felix. Uosabiacie znaczenie każdej relacji.


  Personel Barnard College Toddler Center, który czyni zeń tak wyjątkowe miejsce: Elizabeth Elsass kieruje nim bezproblemowo każdego dnia, nawet pod moją nieobecność; Karina Trujillo-Sanchez iTricia Hanley prowadzą nasze nadzwyczajne klasy maluchów; Nora Koutruba wynajduje, często błyskawicznie, książki iartykuły.


  Rodzice zToddler Center: wasza hojność wdzieleniu się doświadczeniami waszych dzieci iuczestnictwo wdziałalności ośrodka inspiruje mnie rok po roku, gdy postrzegam świat oczami waszych wyjątkowych maluchów. Wszyscy uczycie mnie, jak skomplikowane jest bycie rodzicem.


  Jestem wdzięczna, że moją najbliższą współpracowniczką jest Pat Shimm, moja najbliższa przyjaciółka. Zachęcałaś mnie skutecznie przez dziewiętnaście lat ipomogłaś wyjść zbezpiecznej strefy. Twoja wizja, otwartość, szczerość, miłość izaangażowanie wsprawy maluchów motywują mnie; wtę książkę nierozerwalnie wpleciony jest Twój głos.


  Moja rodzina nieprzerwanie pokazuje mi, jak relacje czynią nas tymi, kim jesteśmy: moi bracia, Joe iSam Klein, udowodnili, że dziecinne walki izabawy rodzeństwa zapoczątkowały głęboką więź, która dzisiaj łączy nas jako dorosłych. Moi rodzice zapewnili mi solidne podstawy: Nancy Klein, mój model pracy irodzicielstwa, nigdy nie wątpiła, że skończę tę książkę; Bob Klein wytrwale kroczy przez życie obok mnie, na spacerach idłuższych wyprawach.


  Moje dzieci – Elam, Aaron iJesse: nauczyliście mnie, że istnieją lepsze igorsze chwile, jeśli jednak potrafię odpuścić, wziąć głębszy oddech izobaczyć wszystko zwaszego punktu widzenia (czy przynajmniej próbować), wszystko kończy się wspólnym śmiechem. Kenny, pozwoliłeś mi wzbić się ztą książką. Nie tylko dobrze nas odżywiałeś, ale stale wspierałeś przy tym ogromnym projekcie. Kocham Cię.
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